
.. 
R. 10 NIEDZIELA. 18 MAJA 1930 R. RDK IV 

PRZYJACIEL 
DZIECI DODATEK DO 

ROBOTNIKA 
Pod Redakcją Robotniczego Tow_ Prz7!acl6ł Dzieci 

• 

Żył między nami człowiek wielki, któr y 

nam w pracy rozumem swoim przewodniczył, 

dobrocią łączył, szlachetnością podnosił. 

Myślał o jutrze życia, dla niego praco

wał-to też walczył o prawa Dziecka, o dobrą, 

nad nim opiekę, słońce, radość życia, naukę

o pełnię szczęścia dla dziecka,-dla wszystkich 

dzieci. 

to był 

S T A N I S Ł A W P O S N~ E R 
Zmarł dnia 8 maja 1930 r-

Niezlil;zone tłumy odprowadziły Go na ' 

miejsce wiecznego spoczynku. 

-

.co 

• 
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ŚWIĘTO 

Za tydzień w kraju naszym rozpocznie 
się tydzień dziecka. Niejedno z: was, dzie
ci, zauwaty rozlepione na kioskach afisze, 
niejednemu wpadnie w ucho wiadomOOt 
o mających się odbyć uroczystościach, dla
t* więc prajfnę wytłumaczyć wam w kil
ku słowach znaczenie j cel teiO święta. 

Mówi się ogólnie, że dziecko jest przy
szłością narodu, a przeciet jest ono i te
ratoie:jszolcią i łrdcill i celem wszystkich 
slara6 i zabiegów Judzi dorosłych. 

Z myślą o dziecku ' zaczynają 1łię 
'Wazystkie najlepsze dzieła na ziemi. 

Dawnemi czasy dzieci były jakby wła
mościĄ rodziców i oni tylko stanowili o do
brym lub złym kb losie, poniewat jednak 
niezaw.sze j niewszędzie rodzice mogli do
bru wychować swe dzieci, a dufo dzieci 
nie miało rodziców, więc zmieniły się da
wne poQ:lądy i zrozumiano, te dzieci, jako 
podwalina ludzk04ci, stanowi" cZ4stkę 
apołecze.6słwa i jako taka mają swoje pra
wa i obowi,zki. Powstały więc rótne sto
warzyszenia, maj,ce za cel roztoczenie 
opieki nad wszyslkiemi dziećmi bez r6tni
r:y ich rasy, narodowości i wymania i za
pewnienie im norma1n~h warunków do 
tycia. 

Zeby więc dziecko odczuło, tę I,cz
co;ć swoją z calem społeczeństwem, by 
~ . : cdziało, te poza kochającą mamusią i ta
.tt...ietD _1 ~ZC1e duto, duto ł.tOlzczącycb 

PRZYJACIEL DZIECI 

DZIECKA 
się o nie ludzi, by dzieci rozejrzały się wo
koło siebie i uznały za braci liczne szeregi 
innych dzieci, urządza się Święta dziecka, 
Święta miłości i przymittza. 

Tneba więc, by w dniu Święta Dziecka 
było duto radości i wesela. 

Trzeba, by wszystkie dziecięce twa
rzyczki rozjaśniał szczery, swobodny uś
miech, by ' dzieci z ufnością patrzyły w 
przyezłość i wierzyły, te nietylko rodzice, 
nauczyciele i wychowawcy, lecz wszyscy 
dorośli ludzie s, im życzliwi, kochają je 
i pragną zabawić. 

Ciężko jest obecnie w naszym kraju. 
więc, niestety, oie można będ-.:ie dać dzie
ciom w dniu ich Święta tego wsrystiuego, 
co pragnęliby dać im kochajl\cy je ludzie, 
lecz niech nawet te słabe usiło ..... ania zro
bienia. im przyjemności, dzieci przvjm, z 
takiem sercem, jakiem są im dane; mech 
wn:ystkie Święta dziecka zachowaj/ł w pa
mięci, jako jedno z najmilsrych wspomnieó 
dzieciństwa. 

26 maja staraniem Stolecz lego Komi
tetu Tygodnia Dziecka urządzone będą 

w różnych punktach Warszawy pocbody 
dziecięce. Zapewne więc część naszych 
czytelników przyjmie udział w tej zabawie 
i w otoczeniu swych koleżanek i kolegów 
przebiegnie ulice naszej stolicy, spotykaj", 
wokoło siebie życzliwe uśmiechy ludzi do· 
rosłych, kt6rzy calem sercem radować się 
będ" uciechą dzieci. 

Nie wątpimy równiet, te zręczne rącz
ki dziecinne, korzystając ze wskazówek 
nauczycielstwa, potrafi, przygotować na 
tę uroczy.t.ość przemiłe bibułkowe kostiu
miki, czapeczki, opaski i chorągiewki" by 
całość wypadła barwnie, ja'lno i wesoło. 

Bawcie się, śmiejcie i radujcie w d1l.iu 
Waszego Święta i rośnijcie nam na wolnych 
ludzi 'przyszłości. 



H.OI:,YSAH.A 
Śpij synku mal.lIki. śpij .ynku jedY1lY. 
Jut pnyszły zachodnie wieczoru to<iz.inYI 
Jut słoako zmęcz:ooe chowa się za bór, 
I pWUłt iwa.rliwycb umilknął jut chór. 
Gwia1dzis~ zasłonę rozpi4ł Niebios Pu., 
l ro&ę IWą spuścił na nuz polski łan. 
Śp~ w ~iudach ptaszęta pod .knydłem 

matc::tyDem. 

Dym wgórę się wmoai nad chaty kominem. 
Gcł.z:id w makach .łowiczek piosenkę 

IWą ~oni. 

A człowiek zmęczony do IDU ~łow, kłoni. 

Zcichł wietrzyk, usnęły jaśminy i bzy.' 
Więc: umknij oczęta, a uśniesz: i ty. 
Uśnie synek mały na hiałem ł6tecz:Iru, 
A Tatuś twój czuwa, myśli o synecuu, 
Myśli o syneczku, myśli O jedynym, 
te się kiedy. stanie wielkim Polski synem. 
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NAJWIĘKSZA PO'TĘGA 
(B a i k a) 

Od niepamięłnych czasów w wysokich, 
nłebotycz.nycb ~órach wZDosiło się wielkie, 
obronne zamcz~ko, które.go liczne wieże 
i wietyczki ~6rowaly pooad wierzchołkami 
drzew, otaczających je wokoło. 

Przu wąskie a wysokie gotyckie okna 
widać można było przepych lej wspanialej 
siedziby: stare. gobeliny pokrywały ściany, 
piękne obrazy i olbrzymie lustra upiększa
ły obszerne komnaly, przepełnione. sprzę
tami o wielkiej artystycznej wartości. 

Patrzą,c na te cuda, zrobione rękami 
Judzkiemi, można było sl\dzić, te jeszcze 
dnia ubiegłego gwarne tycie napełniało 

opuuczone domostwo, a przecie! wszyst
kim wiadomem było, że od lat 50 ostatni 
właściciel :r.amku spoczywał snem wiecz
nym w podziemiach umkowej kaplicy, 
a ciężkie, żeluem okuŁe drzwi od chwili 
jego smierci nie otworzyiy się ani razu 
i nikt ze śmiertelnych nie przekrocz;ył pro-
• u tajemniczego domu. 

M6wiono. te po bardzo burzliwej. peł
nej przygód młodości. rycerz Swiatowid 
powrócił do swego rodzinne~o zamku i cru
jąc się bliskim końca swej ziemskiej wę
drówki, pr:tywołał tarz"dtającego maj"t
kiem i rzekł mu te słowa: 

- tyłem tylko dla siebie i ponad 
wszystko przdf.:ładałem rozrywki i swawo
lę . Posiadając wielką fortunę, nie starałem 
się nigdy ultyć cierpiącym i otrzeć ich bo
lesnych łez. Pochłonięty zabawą i przy jem
nokiami, nie myślałem o przyszłości i nie 
założyłem nawet własnej rodziny. Teraz 
zap6:fno, by naprawić popełnione błędy 
i roz:pocz"ć :tycie nanowo. Czuję, te odcho
dzę , więc pra.nę moje mienie oddać w lep
sze i odpowiedniejsze, nit maje ręce. 

DłuQ;o jeszcze mówił umieraj"cy ry_ 
cerz i wyjawiał swą ostatnią wolę. 

Gdy wkrótce potem żyć przestał, drzwi 
zamku zostały zamkn ięte i przywieszono 

• aa-n.!.ch.~_bl i&ę. u .k.!.órej napisane było, 

- "Ktokolwiek dotknie murów mego 
zamku, lem co ziemia posiada najpotężniej. 
sngo. ob.jmie w posiadanie lasy, pola i 
domostwo z calą jRgO zawarto$cią". . 

,Wiadomość o tern ogłoszeniu lotem 
strzały obieQ:ła bJitsze i dalsze okolic~. 
Zbudziły się ambicje i tądze posiadania 
niezliczonych bogactw tajemniczego zamku. 
ZewSZĄd cisnęli się wędrownicy, próbując 

szczęścia, niestety. wrota zamczyska w 
dalszym ciĄgu pozostawały zamknięte. 

Pewien młody rycerz, słynĄCY z odwa
gi i męstwa otoczył zamek licznemi hufca
mi bohaterskich tołnierzy oraz potęznemi 
działami, lecz wysiłki jello nie dały zadne~ 
rezultatu, i zamiast stać s ię panem posia. 
dłaki, odszedł wściekły i upokorzony. 

Wkrótce potem wielki mędrzec ze 
Wschodu, posiadajĄCY wszystkie tajemnice 
nieba i ziemi przybył do zamku, sądZĄC, te 
wiedzą swą pokona trudności i zdobędzie 
skarby. Lecz podobnie, jak jego poprzed . 
nicy, odszedł ze spuszczoną głową, przeko· 
nawszy się O swej niemocy. 

Latl: biegły, a stare zamczysko w dal
uym ciągu stało wyniosłe i niedostępne, 
nie wpuszczajĄc w podwoje swe nikogo 
:z licznych współzawodników. 

At oto dnia pewnego młoda dziewczy
na o niezwykłej urodzie zapukała w żelazo 
okuł" bramę. Wierząc w moc piękna, pra
gnęła spr6bować szczę ~cia . Napr6żno bia· 
łą rączką uderzała we wrota, naprótno 
wOłała, by jej otworzono. Zamek pozostał 
niewzruszony i niemy, tylko przeciągłe 

echo roznosiło daleko dźwięki jej ~łosu. 
Po całkowitej po ratce siły, wiedzy i 

piękności, nikt więcej nie próbował wkro
czyć do zamku i wejść w jego posiadanie. 
Zarosły więc droll:i chwastem i cierniem, 
a ludzie :z bo jainią omijali zdaleka opusz
czone zamczysko. .. • 

PewneiO w~zoru, Jldy mroa nocy, 



, 
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wałc:z~c z _asn"c~ dniem, zaczęły ogar
niać ziemię, w kierunku z,llnczyska szedł 
przez las drobny.wlltły chłopczyna . 

Bose jeio slopy ginęły w miękkim, zie· 
lonym mchu, ·a octy z uwagą patrzyły 

przed siebie, szukając rosliny o srebrnych 
listkach, jedynej, która mogła przywrócić 
do tycia i zdrowia jego umierającą matkę. 

- Chłopcze - powiedział ' mu stary 
lekarz - jeżeli chcesz uratować lwI, matkę, 
id!, nie zwlekając do lasu i szukaj srebrno
listną roślinkę · 

Chłopczyna blady i wyczerpany dłu
giem czuwaniem oru głodem, gdyż w cha
cie nie było jut ani kawałka chleł:!a, posta
nowił udać się do lasu. Zbliżył się do leżą
cej matki, ucałował jej spuszczoną rękę, 
poprawił poduszkę i na palcach wysunął 
się z chały. Szedł szybko, by skorzystać • 

z ostatnich blyt;J.iów dnia i przed nocą zna
leźć cudowną roślinę. 

Antoś wiedział , że znalcże ją można 

ie:b!ti.. tA lajemnjcl!)'lll zamkicIlo wiec 

SI,. 17 
= 

drtąc na calem ciele zbliżał się do niei<». 
Chłopiec nie lękał się ani Ciemności, ani ci
szy lasu, lecz opułzc.z:one, zczerniałe mury 
zamczyska napełniały Q:o nieopanowanym 
lękiem przed czemś zgoła nieokreślonem 

i nieprzewidzianem. Wszak tyle razy obi
jało mu się o uszy, że w tern olbuymiem 
domostwie przebywaj~ wiedźmy, czarow
nice i djabły. 

Przyciskaj~c ręką siłnie bijące ur
c!uszko, i kucpiąc się myślą o chorej ma
lusi, Antoś wyszedł nareszcie: z mrocznego 
lasu i znalazł się tuż puy tajemniczym 
zamku. 

Ostatnie promienie zachodzącego sloń
ca różowiły liczne wieżyczk i i tysiącem 
drobnych światełek odbijały się w wąskich 
gotyckich oknach. 

Antoś ogarnąl przerażonym wzrokiem 

cale zamczysko i zbierając ostatek sil, 
szedł ku wrotom. Wtem zmęczone jego no
gi zaplątały się w· rosnące wokoło ciernie, 
upadł i l!:łowl uderzył w zamkniela bram&., 

l 

\ 

l 
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o cudzie I Drzwi otworzyły się i jakby 
za. dotknięciem czarodziejskiej różdżki. 
wszystko w jednej chwili zbudziło się do 
życia. Młode panie wybiea:ły z zamku. oto· 
czyly leż"ce dziecko, podniosły je i zapro. 
wadziły do dolnej komnaty. 

Chłopczyna oswłomiony i zawstydzo
ny l'Ozgla,dał się wokoło siebie i twarz jqo 
rozjaśnił błogi uśmiech s%Częścia: wśród 

bogatej u.stawy zauwat)'ł poszukiwana. 
przez siebie srebrnolistną roślinę. 

Złożył wychudłe ręce i zacz,,1 hlalać, 
by o~czaj"ce fo panie pozwoliły mu za· 
brać jedna. roślinkę dla chorej matki. Od· 
powiedziały mu serdeeznym uśmiechem. 

Wtem przed drzwiami dał się słyszeć 

PRZYJACIEL DZ1EC! 
$", 

" l 
l 

JWU i zamięuanie: - to chor" matkę 
przywieziono do nowej posiadłości jej syn
ka. Gdy wybiegł na jej spotkanie, zapyta
ła iO z wyrzutem: 

- Czemu. synku mój DAjdrotszy, wy. 
biegłd z domu i bł"dziłeJ w tym zaklętym 
lesie? 

- Mateczko, przecie! ty umierałaś 
bez srebrnoli.łDej rośliny, a ja tak cię ko
cham, te musiałem j, zdobyć, - odparł 
z prosto~ Antoś. 

Gdzie .iła, wiedza i piękn<ńć okazały 
się bezsilnemi, miłość synowska. wiejskiego 
pa;;bolęcia pokonała wszystkie przeszkody 
i uczyniła ~o zgodnie z wolą dawne~o wła
ściciela, posiadaczem jego fortuny. 

• 

• 
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Pomimo twierdzenia. że przodkowie 

nasi odznaczali się doskonał, pamięci" i 
nie potrzebowali robić notatek, by nit za
pominać o swych zobowiłlf.llniacb, z trudem 
wyobruić .obie usiłujemy, jak moma było 
obejść się bez majomości pi9ma. a więc 
bez a:azet, ksiĄte.k, notatek i motoości prze
słania lmownie swych myśli i ucz;uć dale
kim, lecz droi;im nam osobom. 

Niewiadomo dokładnie, kiedy ludzie 
z:aczęli pj.sać. Pewnikiem jest jednak, ie 
pierwsze próby wyraiania ich myśli były 
rysunkami. %Wanemi he.roglifami. Tak np. 
koło oznaczało słońce, ptak - lekkomyśl
ność, oko - uwagę i ~atrmośt. kroko
dyl - smutek, ręka ....:.. pracę, l j. wyliii
łek i t. p. 

Heroglify u!ywane były najpierw 
przez Egipcjan, miewających nad rzeką 
Nilem w północnej Afryce. Porozumiewa
nie jednak za pomocą. beroglifów było bar
dzo trudne i niedosłępne dla uerszego 
oa:ółu, il:dy! ten sam rySWlek, nie będąc 
znakiem umówionym, mote być rozmaicie 
zrozumiany i tłumaczony. 

Chióczycy rozwinęli nieco sz,:r.zej 
umiejętność posługiwania się berogliIa.mi, 
gdy! mogli za pomocą rv-ooków odtwarzać 
caly szereg czyn6w i towarzyszących im 
okoliczności. 

Miraim, sekre.tarz jednego z pierw
szych kr6l6w egipskich wynalazł alfabet 
dtwiękowy, składający się z 24 mak6w, 
posiadających 5woje odrębne z.naczenie. 
Ilość ich jednak była niewy..tarozająca i 
nie mogła wyratać dokładnie całej masy 
uczuć i czyn6w ludzkich. 

Wynalazek alfabetu zawdzięczamy 
krolowi Teb Camu50wi, synowi Agenora . 
który w roku 1519 przed Nar. Cbryetuu. 
wprowachil do Grecji 16 liter 
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M o 
Spos6b pisania nie wszędzie był jed

nakowy. 
Najpierw pisano z prawej strony do 

lewej, wiersz następny z lewej do pra
wej i t. d. 

Hebrajskie narody przechowały 'PO
s6b pisania od prawej do lewej strony. 

Grecy i Rzymianie pisali zawsze z leo 
wej strony do prawej. Chińczycy, Japoń. 
czycy i Meksykanie piszą zg6ry na dół. Nie
które ludy wokoło, zaczynając od środka. 

Starotytni Grecy utywali tylko litery 
dute, małe zał zjawiają się w niektórycb 
rękopisach dopiero w ciągu VIII stulecia. 

W okresie tym nie ZDaDO równiet zna
ków przestank.owych i słowa me były roz 
dzielone. 
~ do XV stulecia nie używano znaku 

zapylania, wykrzyknika i nawiasów. 
Rękopisy łacińskie z X wieku odzna

.;:zają się starannością pisma; pojedyńcze 

litery przybierane były różnego rodzaju 
oz.dobami. 

Właściwości te więc i cechy charakte. 
rystyczne pozwoliły badaC%OU1 określił! 

ściśle pochodzenie i wiek katdeiO rękopisu. 

Wiek XV wreszcie uC%ynił absolutny 
przewrót w dotychczasowem piśmie-ludz
kość otrzymała wynalazek druk'ł' 

Co zaś do materjału, nil którym pisa. 
no dawniej, zauwatyć naldy, te nie wszę
dzie i nie zawue był on jednakowy - Moj
tesz pisał na tablicach kamiennych, Salo
mon na tablica.ch drewnianych, Rzyn:ianie 
pisali dylem, t. j. pałeczką na tlbliczkac!J. 
pokrytych woskiem. Potem utywano papi. 
rusy i pergaminy, my zaś piszemy na pa
pierze, zrobionym z drzewa, z gałganów, 

a na wet ze słomy. 

A małe dzieci chętnie pisujĄ azuetU 

na piasku... N. 

• • • • • • • • LM • 
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• DO C Z. Y T E L N I K O W 
- Pragna,c, by "Przyjaciel Dzieci" stał 

się dla was naprawdę przyjacielem, redak

cja pragnęłaby bardzo poznać blifej swych 
małych czytelników i w tym własnie celu 

zwraca się do ogółu dzieci z gorącą prośbą 
o zawia,zanie stałej korespondencji. 

Wsz~k kaide z was ma napewno w du
szy wiele, wiele zagadnień i niepewności, 

klorych samo rozs'trzygnąć nie jest w sta-

redakcja "Przyjaciela Dzieci" pragnie s~ć 

się waszym powiernikiem i doradcą i ioto
wa jest w każdym wypadku slllt.yć wam 
serdeczną radą i szczerem zrozumienieI1l 

waszych radości i waszych smutkpw. 
By ułatwić wam pierwszy krok zbliże

nia, prosimy o napisanie w najbliższym 
czasie jakie artykuliki najwięcej was inte

resują i co ' najchęŁniej czytałybyście w 
nie, a. jakoś nie śmie zwrócić się z niemi "Przyjacielu Dzieci", 
no o taczających wa'S osób slar,szych; więc Redakcja. 

I 

Adres 'redakcji i admini&tracjh RobotDic:ze Tow. Przyiaclół ~eeł 
Waru.wa,' ul. Czerwonego Krzyża 20 Tel. 274.55. 

Redaktorka ,przyjmuje w poniedziaUd i czwartki S - 7.: 
= . . 
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